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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
W  dniu onegdajszym, uroczystość  Imienin N a j ­

j a ś n i e j s z e g o  C e s a r z a  i K r ó l a , obchodzoną tu  by ła  
7. należytym hołdem w iernych  poddanych . W  go­
dzinach rannych , w  św iątyniach różnych  wyznań, 
odby ły  się stosowne nabożeństwa, połączone z mo­
dłami o zdrowie i pom yślność  ukocłianego M o­
n a r c h y . O godzinie 10 / , ,  zebrali się na  pokojach  
pałacu Briilowskim zwanego, urzędnicy w ładz 
wszelkich, tak  w ojskow ych, ja k o  i cywilnych, o- 
raz znakomitsza szlachta, kupiectw o i obywatele, 
dla złożenia pow inszow ać  zarządzającemu częścią 
cywilną w  K rólestw ie  Polakiem. J W .  jenera ł-ad ju- 
tan tow i Paniutin. N astępnie  J W .  jenera ł-ad ju tan t 
Paniutin , wraz z tymiż ud a ł  się na nabożeństw o 
do cerkwi Alexandrowskiej cytadeli. Po  ukończe­
niu liturgji św. podczas »Te Deum,» odezw ały  się 
działa cytadeli. O godzinie 4ej z po łudnia  dany 
by ł  u  J W .  zarządzającego częścią cywilną w  K ró ­
lestwie św ietny obiad, na  k tó ry  najznakomitsze 
osoby  zaproszone były. W ieczorem  odby ło  się 
widowisko bezpłatne w teatrze wielkim, a miasto 
całe rzęsiście oświetlone zostało.

 Zapowiedziany koncert  na  violonczeli p. Me­
yer, odbędzie się ju t ro  w  południe w  sali tow arzy ­
s tw a dobroczynności.

—  W czora j— Obligi sKarbowe (oprócz kuponu) 
żądano rs. 84 kop. 95. L is ty  zastawne I l lg o  okresu  
bez kuponu) za 15 rs., żądano rs. 14 kop. 49. 
N ow a pożyczka rossy jska  z roku  1854 (o p róczku­
ponu) 5°/o, żądano rsr .  101 kop. 92. Pożyczka  ro s ­
sy jska  z 1855 żądano rsr. 102 kop. 92. Za  półim- 
perja ły  żądano rs. 5 k. 1 5 '/» .—  K u p o n  Obi. rs. 1 
kop. 80. Bistów zastaw, k. I S ’/ j .— N owej pożycz­
ki rossyjskiej rs. 2 kop. 8 ’/ 3-

K orrespontlencja K roniki
Z  Chełmskiego 4 W rześnia.

K iedy w innych zawiślańskich okolicach żniwo 
już  wyszło z rub ryk i zatrudnień gospodarsk ich , u  
nas na dobre koło tego się k rzątają ; kopce psze­
nicy stoją jeszcze w  polu, a wiele ja rzy n y  je s t  me 
sieczonej, takie są u  nas ciągłe niepogody; przy-

tem brak  rąk, a niekiedy i kapitału, przyczynia 
się nie mało do takiego opóźnienia. Opóźnione 
dojrzewanie zbóż, a mianowicie pszenicy, zrobiło 
u  nas n iem ałą  w czasie różnicę; około 15 Sierpnia 
w miejscach niektóre działy  pszenicy jeszcze zie­
lonkaw e były, a późniejsze owsy, teraz jeszcze 
zdarzają  się zupełnie zielone. W ą tp ię  ab y  tak  zna­
czną mogła być różnica klimatu; nie ulega je d n a k  
kwestji, iż rodzaj ziemi wiele w p ływ a  na prędkie  
lub  późniejsze dojrzewanie, z tąd  też Zaw isłanskie  
okolice, choć w rów nych  praw ie klimatowycli w a ­
runkach  położone, ale że mają grunta  lżejsze, nie 
równie wcześniej zbiory rozpoczynać mogą. Lecz 
taka  gleby różnica nie ty lko  na czas zbioru, ale 
nadto  i na plon nie mało w pływ a. Czein się to 
dzieje— nie tu  miejsce dowodzić; to ty lko  pewna, 
że kiedy z innych okolic więcej piasczystycli do­
chodzą  nas wiadom ości o nader  obfitych plonach,

1 my tern w cale pochwalić się nie możemy. W iększe 
I są” zapewne nasze sprzęty z danej przestrzeni, lecz 

zważyw szy  na  wiąż naszą może i zbiorem więk­
szym mniejszości p lonu nie -.równamy.

Zbiory  tegoroczne mamy następujące: przeeię- 
ciowo z morgi kóp pszenicy 5 do 6 '/*, żyta  3— 4, 
jęczmienia 2 ’/2 — 3, ow sa 3, w ziarnie zaś wydaje: 
pszenica od Vi korca  do 28 garncy, żyto 5/^— 6/u  j ę ­
czmień 5/ i  korca, ow ieskorcy  2 ' / a. Jak ie  będą zbio­
ry  kartofli  jeszcze nic pewnego, więcej je d n a k  ja k  
sześć ziarn spodziewać się nie należy, chociaż 
w wielu miejscach dotychczas zaraza wcale się 
nieokazała.

Ceny p rodu k tó w  nie mało w szystkich  zajmują. 
K westje , czy teraz lepiej sprzedaw ać  czy też p ó ­
źniej? i czy ceny nie spadną? ciągle się pow tarza- 

1 ją :  w hand lu  jed n ak  nie ma ruchu, k u p u ją  małemi 
j partjami, o w iększych zaś sprzedażach ani sły- 
j chać; za pszenicę dziś da ją  po 40 fl. i to z p ręd k ą  
! odstaw ą, lecz nikt jeszcze po tej cenie nie sprze- 
i dał i można przypuszczać, że ceny p ro d u k tu  tego 
! z pow odu  nie wielkich zapasów  kraju , nieurodza- 
i  ju  Ukrainy i znacznych potrzeb zagranicznych, je ­

śli się nie podniosą, to przynajmniej na takiejże 
stopie zostaną. O żyto nikt się ani spyta, są  ty lko 
cząstkowe sprzedaże do siewu i p łacą o d  fl. 30

k i l k a n a ś c i e  d n i

w Powiecie Opoczyńskim.
JAKO PRZYCZYNEK DO PODRÓŻY ARCHEOLOGICZNEJ PO 

KRAJU.

I.
Można znałaś w s z ę d z ie  m ater ja ły  do o p .su  kraju. -  Wtes
B o r k o w i c e .  —  W s p o m n ie n ie  o d u e d z . c a a h  tśj  w ł o ś ć .  _
Kośció ł  paraf ia lny .  -  Krakow a góra .  -  Ska ty  w N iek ła -  

niu zw ane  Piekłem.

W  czasie k iedy zaczęto u nas cenić źródła  
archiwalne, odgrzebyw ać dom owe papiery i od ­
czytyw ać stare dokum enta, opis kraju m óg łb y  
teraz być ła tw iejszy , chociaż dotąd nie wielu  
się do tego garnie. N ie m asz zapew ne jednej 
w ioski, gdzie chociażby na pólkach u w ójta  
gm iny nie leża ły  stare papiery; nie masz naju­
boższego  kościolka, w którym by się nie zn a la ­
z ły  daw ne księgi w izyt biskupich, pargatnino- 
we dyplom ata, lub kopje z nich przez staran­
nych n iegdyś plebanów zdejm ow ane. B ogate to  
są źródła, n ieocenione do opisu kraju i do dzie­
jó w  naszych dom ow ych, a jednak jakże m ało  
kto z nich korzysta? —  L ecz dajm y pokój skar­
gom  bo te  na nic się nie p rzyd ad zą , a spró­

bujmy podzielić się z n a s z y m i  czytelnikam i pra­
cą która z podobnych źródeł pow stała .

Poniew aż nie m yślę zajm ow ać sobą czy te ln i­
ków Kroniki, chociażby dla teg o  ab y  się odró­
żnić od podobnych opisów  podróży, nie pow iem  
więc z jak iego powodu w pewien dzionek lipco­
w y , w roku pańskim  bieżącym  opuściłem  W ar­
szaw ę, spałem  całą  noc w dyliżansie aż do R a­
domia i św item  zastaw szy  dzielną dw ójkę na 
poczcie, pojechałem  dalej na odkrytym  wózku, 
i tym  sposobem  przybyłem  do wioski która od  
wieków nazyw a się Borkowice leżąc sobie ci­
chutko i skrom nie w pośród lasów  O p oczyń ­
skich.

Ś liczna to  w ieś, w  najpiękniejszem  p o ło że­
niu; wita cię przy w jeździe stary  dw ór z m o ­
drzewia o szerokich gościnnych  ram ionach, da­
w ne pam iętający czasy , dalej z bukietu drzew  
i kw iatów  w ych yla  się m ały w iejski dom eczek  
czystośc ią  i wdziękiem  św ietn iejący , m ieszkanie  
sam ej w łaścicielki, która po stratach rodzinnych  
jakie ją  dotk n ęły , tu w naukach, m alarstw ie i 
ogrodnictw ie, szuka pociechy.

T uż na przeciw  tego  doinku w idać obszerny  
i ozdobny ogród w guście angielskim , ulubione  
cacko tej pani. ogród dzieli się na górn y  i d o l­
n y , p ierw szy daw niejszy, drugi św ieżo założo-

3 3; owies dziś płacą po 15 fl. do 18, ceny to je- 
d nak nie są pewne, na jp rzód  dla  tego że niezły 
m am y ow sa urodzaj, a potem że z odejściem ka- 
walerji tu stojącej konsumcja się zmniejszy.

Zbiory się ciągną, a już i czas siewów nadszedł, 
więc się i b iorą  do tego. Role dały się nieźle do ­
prawić, jeźli jeszcze czas żniwom dopisze to  niezła 
może być speranda  na urodzaj.

O ja rm a rk u  w fcęczny. z relacji jakie  do mnie do­
szły mogę wam dać pobieżną wiadomość. Konie są  
drogie, osobliwie zbytkow e bardzo się p ł a c ą ; ro ­
bocze konie także są  w cenie, P ru sa c y  bowiem 
w  znacznych  partjach  je  zakupują . Owiec i byd ła  
mało, n ap ływ  zaś tow arów  różnego rodzaju, a mia­
nowicie su ro w y c h ,  nawiezionych z Cesarstwa, je s t  
znaczny.

Oto są  wiadomości, jak ie  wam w tej chwili prze­
słać mogę o kwestjacli żywiej n a s \v  tej epoce zaj­
mujących. Co do ru ch u  literackiego okolicy n a ­
szej mogę wam  donieść, że pojawienie się, w  os ta ­
tnich num erach Kroniki powieści Kraszewskiego: 
»Choroby W ie k u "  ju ź  od tak  daw na  oczekiwanej, 
z przyjemnością było  przyjęte. Jak i będzie sąd  o- 
gółu o tej pracy, niewiem. zdaje się jednak , iż K ra ­
szewski tu również wyjdzie zwycięzko, ja k  i w in­
nych  sw ych  pismach. A. F.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A N  G L J A.

—  Morning Post zawiera a r tyku ł  w którym zno­
w u  rozbiera  kwestję osobnej interwencji Anglji 
w w ykonaniu  t rak ta tu  paryzkiego i czyni to w w y­
razach, k tóre  niewątpliwie ważne sp raw ią  -wraże­
nie. Myśl jego  często ok ry ta  je s t  chm urą, ale 
pod  tą  formą pełną wstrzemięźliwości i ogródek, 
koniecznie zdaje się przebijać pew ny sym ptom  roz­
luźnienia węzłów do tąd  tak  ścisłych, przymierza 
anglo-francuzkiego. R ząd  angielski a przynajmniej 
pierwszy minister lord  Palm erston bo nie trzeba 
tu  zapominać, że tu  przemawia powiernik jego  
myśli— zdaje się mówić rządowi franeuzkiemu: 
My obecnie mamy inne potrzeby j a k  w y . bardzo  
•chętnie pos tępow alibyśm y  zgodnie z wami, ale

ny, oba zaś w ym ow nie św iadczą o dobrym  i 
w ytw orn ym  sm aku ich tw órczyni. N iew ątp li­
w ie do tej jego  piękności przyczynia się szczęśli­
wie w ybrane położen ie, ale i sztuka nie m ało do­
dała. S tosow n y dobór drzew , zgodne p o łącze­
nie ich barw y, sk orzystan ie  z licznych pagór­
ków  i pad ołow , pom iędzy którem i zaw ieszone  
drewniane prześliczne m o stk i, w szystk o  to 
w yborną tw orzy  całość. Masz tu kioski, grot}7, 
cien iste  aleje, a naw et kopiec na wzór m ogił kra­
kow skich  um yśln ie u syp an y , z którego widok  
na ca łą  okolicę przepyszny. S łow em  ogród to 
rzadkiej piękności, bez zbytku i w ielkiego k o­
sztu za łożon y , a w tak wzorowym  i p ieszczotli­
w ym  porządku u trzym any, że w szędzie znać o-  
ko i m yśl kobiety  pełnej wiadom ości zuczucier-n 
piękna obok zam iłow ania i żyw ej w yobraźni.

B orkow ice otoczone jest d o k o ła  starem i s io ­
łam i a licznem i i bogatem i chociaż tylko w e w sp o ­
m nienia h istoryczne m iastam i. N iedaleko leży  
Szyd łow iec, gniazdo zam ożnej n ieg d y ś rodziny  
Szydłow ieckich , Skrzynno, S k rzyń sk o , Z b o -  
żeńna, kolebka starodaw nego rodu Duninów. D a ­
lej O poczno z a łożon e przez K azim ierza W .; 
O drowąż zk ąd pochodziła  jedna z najdaw niej­
szych  familja O drow ążów , Studzianna sław na  
cudow nym  obrazem  B oga-R odzicy i t. d. Co tu



ponieważ tak być nie może, po li tyka  wasza  nie b ę ­
dzie na nas w yw ierać żadnego w p ły w u  i nie lę­
kam y się tego bynajmniej, jeśli okoliczności sp o ­
wodują, nas do w ystępow ania  zupełnie osobno.

(Independence Uelge).
—  W  porcie Cork w południowej Irlandji, stoi 

obecnie mały paropływ  Arctic, k tóry  n iegdyś w y ­
s łany był na szukanie dra  Kane, gdy ten tak  d łu ­
go nie wracał z podróży  przedsięwziętej w celu 
w yszukania  w y p ra w y  sir J o h n a  Franklin . Dziś 
Arctic  zajęty je s t  innem zadaniem, ma on na po­
kładzie osoby kierujące położeniem telegrafu p o d ­
morskiego od St. John , w N eufundland, do małej 
romantycznej w ysepki Valencia, na ostatnim za­
chodnim krańcu  Irlandji  w  ogromnej odległości 
1,640 mil jeograficznych. Kapitan  Berrinan  i jego  
towarzysze, ukończyli ju ż  sondow anie  tej ogro­
mnej drogi, w krótkich  ustępach  po pół s topnia  
jeografieznego. Cały stan dna  morskiego odryso- 
w an y  je s t  i ułożony na mappie. Na 50 do 60 mil 
od  obu brzegów N eufund land  i Valencia, znaleźli 
oni ław ę p iaskow ą której g łębokość zmienia się 
o d  25 do 125 stóp, a w średniej przestrzeni prawie 
g ładką  równinę. G run t je s t  łagodny, złożony z mu­
szel. k tóre  są tak  drobne, źe potrzeba było mikro­
skopu  aby  ich postać  rozróżnić i zadziwiającą ich 
p iękność i doskonałość  kształtu ocenić. Ten stan 
g łębiny dowodził, że tam nie ma ani p rąd ó w  ani 
żadnego ciśnienia k tóreby szkodliwe być mogło za­
mierzonemu dziełu. Sondow ania  dochodziły  do 
27.000 węzłów i naturalnie niekiedy połączone 
bvły z niezmiernemi trudnościami. N a tu ra  g run­
tu  i stan tem pera tu ry  w ody . w yprohow ane  zosta­
ły  przez naukow e przyrządzenia  i instrumenta. 
Często cała ro b o ta  po kilku godzinach p racy  nie- 
pow iod la  się i musiała być n a  nowo rozpoczyna­
ną. Ostateczne położenie liny telegraficznej kapi­
tan  uw aża teraz za bardzo  lekką robotę. O bow ią ­
zuje on się za pomocą dobrego sta tku  z odpow ie­
dnią siłą, na całej przestrzeni kłaść po dziesięć mil 
na  godzinę. Am erykańskie  T o w arzy s tw o  które  to 
dzieło w ykonyw a, otrzymało wyłączne u pow a­
żnienie w prow adzenia  telegrafu na całej linji przez 
N eufund land  i ju ż  1,700 mil je s t  w ru ch u  i po łą ­
czeniu z inuemi amerykańskiemi stacjami.

v Ga zd a  A ugsburgska).
A U S T  R  J A.

W iedeń  5 W rześnia. Cesarz i Cesarzowa p o d ró ­
żują w  tej chwili w p ięknych górach  Karyntji. 
W rażen ie  jak ie  uprzejmość i rycerska  po w a­
ga Cesarza spraw iła  w W ęgrzech, było bardzo 
żywe.

N aród  węgierski zalecający się w tak wysokim 
stopniu  odw agą  i zapałem, cieszy się znajdując  te 
same przymioty w swoim monarsze. W  swojej an- 
typatji  przeciw biurokracji niemieckiej, odłącza on 
zupełnie osobę m onarchy  od jego  rządu  i jeśli nie­
zadow olony je s t  z jakiego zarządzenia adm inistra­
cyjnego, pewien je s t  że to zrobiono bez woli i wie­
dzy Cesarza. N aród  węgierski chlubi się i cieszy, 
że m łoda arcy-księżniczka otrzymała linie Gizelii, 
tak  mn drogie przez h istoryczne wspomnienia j a ­
kie się zniem łączą. W ęg ry  wdzięczne sąCesarzo-

| wi za to, że znajdow ał się na uroczystościach 
Ś w Gran (Ostrzygon) z przyjemnością uważali, że 
; Cesarz nosił m u n d u r  swego pu łku  huzarów , ale 

radość  ich doszła do najwyższego stopnia, kiedy 
Cesarz w języ k u  madziarskim w zn ió s ł , to a s t  na 
powodzenie ojczyzny. T ą  ojczyzną są  W ęgry , 
k tóre Cesarz na nowo podbił przez swoje Elyen  

j a hosas.
| Tymczasem nim Cesarstwo Ichroość ukończą 

swój tryum falny  objazd, sp raw y  polityczne sp o ­
czywają znowu. S p raw a  C zarnogóry  je s t  ciągle 
przedmiotem bacznej uwagi rządu, ale A ustr ja  nie 
w da  się w nią zapewnie bezpośrednio i dzienniki 
które  mówią o korpusie arinji mającym być sk o n ­
centrowanym  w Dalmacji pod  rozkazami jenera ła  
barona Mamula, zapewnie zostały w błąd w p ro ­
wadzone. Baron  Mamula je s t  przydanym  ad ta tuś 
banowi Kroacji, S lawonji i Dalmacji, hrabiemu 
Jełłaczyc, k tó ry  obecnie znajduje się w Ostendzie. 
Został  on zapewnie w ezw any do W iedn ia  dla u- 
dzielema objaśnienia w przedmiocie prowincji p o ­
granicznych które  zna doskonałe  i w przedmio­
cie projektów księcia Dauiela, z k tó rym  ma zażyłe 
związki.

—  Minister CESARSKO-Rossyjski baron  Budberg , 
oczekiwany j e s t  w W iedniu  około 10 b. m. B aron  
B udberg  zajmie zapewnie mieszkanie w pałacu 
księcia Lichtenstein. R adca  legacji baron M oren- 
lieim opuści n a s  wtedy, udając  się do  Pe te rsbu r­
ga, n a  sw o ję  n o w ą  p o s a d ę  w m in is te rs tw ie  sp raw  
zagranicznych.

—  D ziennik  p raw  ogłasza dziś tex t ugody 
w przedmiocie wzajemnego w ydaw ania  przestęp­
ców krym inalnych zbiegłych, zaw arty  23 czerwea 
między A ustr ją  i księztwem M odeny i której ra ­
tyfikacje zostały  wymienione w dniu 31 lipea. J e ­
dna  specjalna klauzula tej ugody  tyczy się p rzy­
pad k u  w k tórym  w ojska  jednego  z państw  kon­
t rak tu jących  s ta łyby  lub operow ały  na terry to-  
rjurn drugiego.

Potw ierdza się, że w Medjolanie dw a  pułki pie­
choty  jenerała  Hess  i arcy-księcia K arola , zostały  
postaw ione na stopie wojennej.

Z wykazu położenia Banku w ciągu miesiąca 
sierpnia pokazuje się. że rezerwa w kruszczowćj 
monecie zwiększyła się jeszcze o 9 miłj. złr. (5 mi- 
Ijouów przeszło rub. sr.) (Le Nord).

Tri/est 6 Vrrzesnia. W ielokrotnie  już  dzienniki 
donosiły, że Jego C. Mość postanowieniem z dnia 
5 sierpnia wyniósł naczelne dow ództw o  m ary n ar­
ki do s tanow iska  niezawisłej w ładzy, na równi 
z dow ództw em  armji. Rezydencją  tej nowej w ła ­
dzy pozostaje j a k  do tąd  Tryest,  ale P o la  ma być 
portem wojennym pierwszej klasy i w  tym ce­
lu rząd powierzył kierunek ogrom nych budowli 
w tern miejscu jed n em u  inżynjerowi z Ameryki. 
M a on przeznaczone 24,000 złr. rocznej pensji, a 
po pięciu latach, to je s t  po skończeniu ro b ó t  
w porc ie ,  wynagrodzenie w  ilości 50,000 złr. 
J .  C. W .  arcy-ksiąźe Maxymiljan, s to jący na czele 
cesarskiej m arynarki,  gorliwie s ta ra  się podnieść j ą  
i w ja k  najkrótszym  czasie postaw ić  na rów ni z ma­
ry n a rk ą  sa rdyńską . W  Fiume założoną zostanie

miejsc historycznych! jaka to kopalnia dla ar- 
cheologji!

Same Borkowice należały kiedyś podobnież  
do potężnej familji Duninów ze Skrzynna, któ­
rzy  od tej wsi Duninami Borkowskiemi się prze­
zwali. Tu oni mieli swój dwór, groby w k o ­
ściele, i długo aż do końca zesz łego  wieku, w o- 
statku chociaż w połowie byli jej dziedzicami. 
Część bowiem Borkowic w X V II  stuleciu na le­
żała do rodziny Dzibonich (Gibboni) sławnych  
kuźników za Zygm unta  I i i -g o  z W łoch  do P o l ­
ski sprowadzonych. Od Borkowskich i D zibo­
nich przed kilkadziesiąt laty, nabył ją  A n to ­
ni Małachowski wojew oda mazowiecki, który  
skupiwszy okoliczne włości utworzył obszerne i 
zamożne dobra Niekłania i Borkowic. Po nim 
sy n  jeg o  Onufry zm arły  przed kilku laty, do­
s ta w szy  spadkiem , przyprowadził do tej za­
m ożności w jakiej teraz zostają. B y ł  to dosko­
n a ły  a zamiłowany w  przem yśle  górniczym, 
gospodarz, on też znakomicie podniosł ich war­
tość wzorowem  urządzeniem fabryk, lasów, i 
gospodarstw a rolnego, co w szystko  naturalnie 
nie mało w p ły n ę ło  na dobry byt w łościan i na 
stan tutejszych budowli. Przekonywają o tern 
najlepiej chaty  wieśniacze w kluczu Borkowic i 
N iekłania , w szystk ie  porządne o murowa­

nych kominach, gontami kryte, czyste , sch lu­
dne i w eso łe .  Lud też zam ożny i pracowity a 
co szczególniejsza, ma upodobanie w ogrodach i 
chodowaniu drzew, gd y  zwykle gdzie indziej, 
wieśniacy nasi więcej psują zasadzone drzewa  
aniżeli je  sami sadzą i utrzymują.

Onufry Małachowski jest  także  fundatorem  
tutejszego m urowanego kościoła który stoi na 
miejscu dawniejszego drewnianego. I ta budo­
wla jako dzieło now ożytnej  a dziś rzadkiej pod 
tym  względem pobożności, zasługuję na uwagę. 
W y sta w io n y  w r. 1 8 4 6  w pięknym gotyckim  
stylu podług planu budowniczych warszawskich  
p. Fr. Lanci iM arkoniego, jest św iątynią równie 
okazałą jak skromną i bardzo na parafję s to so ­
wną. Czoło ma w zęby podzielone na wzór d a ­
w nych  polskich kościołów. W ewnątrz zaś nie 
tylko sam ą prostotą ozdobny ale szczególnie u- 
roczystością swojej budowy zastanawia. Wielki 
ołtarz, włoskim obyczajem od nawy kościelnej 
oddzielony na znacznem wzniesieniu góruje, co 
bardzo wspaniały sprawia widok. Obrazy w o ł ­
tarzach równie jak w wielkim, są albo oryg i­
nalne dobrego pędzla, albo kop je ze znanych  
dzieł włoskich; jedne i drugie kosztem za łoży­
cieli sprawione, zresztą wszystko tu tak czyste ,  
porządne, że aż miło spój rzyć. Z dawniejszego

akadernja m arynarki,  do której już  w dniu 27 mar­
ca r. b. węgielny kamień został położony. Z tego 
wnosić można, że A ustr ja  w j a k  najkró tszym  cza­
sie chce dojść do stopnia  pierwszego m ocarstw a 
morskiego włoskiego, ponieważ w braku  brze­
gów niemieckich i niemieckich m arynarzy, innej 
dążności mieć nie może. (Neue. Z l").

F  R A  N C J A.
P a ryż  8 W rześn ia . W iadom ośc i o czasie p o ­

w ro tu  Cesarza z Biarritz, ciągle są bardzo sprzecz­
ne. Coraz więcej potwierdza się projekt pobytu  Ce­
sa rs tw a  Ichm ość w Compiegne i Fontainebleau 
przez październik i listopad. W  Compiegne będą  
polow ania  i karuzele, \ r  Fontainebleau polowanie 
i w idow iska  sceniczne.

M ówią o nowej nocie Turcji  do mocarstw zacho­
dnich, przeciw połączeniu Księztw Naddunajskieh.

—  Dzienniki niemieckie donoszą nam, ze Cesarz 
Franciszek Józef  nie przychylił  się do prośby  feją. 
m arszałka  Radeckiego, k tó ry  p ragnął usunąć się 
od służby czynnej, owszem Cesarz pragnie pozo­
stawić marszałkowi do śmierci naczelne dow ódz­
tw o armji włoskiej. Marszałek został upoważniony 
do odbyw an ia  w powozie przeglądów  wojska. F 0 
p rzypom ina nam jak o  podobieństw o między dw o­
rna znakomitemi jen e ra łam i,  źe marszałek Pel- 
lisier k tórego konna  jazd a  zbytnie męczy, chociaż 
nie je s t  jeszcze ani w  podeszłych la tach, ani nadto 
otyły, prow adził  p raw ie wszystkie  operacje w K ry ­
mie siedząc w  cztero-konnyin powozie.

D w a  statki rządow e mają u d ać  się do Kronszta­
du  aby tam oczekiwać na lir. M orny, kiedy będz;a 
miał wracać  do Francji.

—  Biega tu  od  niejakiego czasu nie pierwszy 
raz już  rozgłoszona wieść, źe w kró tce  mamy od­
stąpić  Anglji C hadernagor, Pondichery , Mayotte 
i wszystkie inne nasze posiadłości w I n d j a c h ,  a 
w  zamian Anglja da  nam w yspę  Maurice, . k t ó r a  

n ap o w ró t  o trzym a nazwę Ile de France. Ale ponie­
waż na zamianie tej zbyt wiele by łoby  korzyści na 
stronie Francji, później przeto Anglja ma otrzymać 
inną jeszcze kompensację w sku tku  um ów  prowa­
dzonych w największej tajemnicy. Podajem y to j a ­
ko pogłoskę  potrzebującą  bardzo p o t w i e r d z e n i a .

—  W ięcej niż kiedykolwiek mówią obecnie o 
zam iarach m ura tystosk ich  w Neapolu. Miano tam 
zabrać  bardzo ważne papiery  przysłane 2 Ih ryza .  
U trzym ują ze ta  to okoliczność sprowadziła  !ak 
nagle  p. Pliibner, ale być  może źe po w ró t  jeg°  *P0'  
w odow any  został przez ostatnie w ypadk i w N e u -  
chatel, k tóre  naturaln ie  w yw oła ją  ważne narad y  

dyplomatyczne. Zawsze tu  zresztą przesadzono 
w  pogłoskach  o zebraniach jak ie  miały miejsce 
w  Aix les-Bains w  Sabaudji  w  czasie pobytu  ^ain 
księcia Murata. B y ła  tam istotnie uczta znakom1 } ch 
cudzoziemców, ale ich p o b y t  nie miał żadnego 
związku z polityką. Liczne rodziny francuzkm ito- 
re obawiały  się poby tu  w Aix les-Bains, dopolil tam 
istniał zak ład  gry, obecnie zjeżdżają się tam z sw e- 
mi dziećmi.

—  P o w ró t  Cesarza z B iarritz  rzeczywisem zo­
s ta ł  opóźniony. J e s t  on tak  konten t z wolności ja­
kiej tam używa, źe nie spieszy się w c a l e j ^ j ^ ^

kościoła znajduje się tu cudowna figura S. A n ­
toniego z jednej sztuki o łowiu  obrobiona* której 
taka jest historja: W  roku 1 6 4 6  n ie jak i  Hilary
Mala, górnik ze wsi N iew achlow a wykopał w g ó -
rze Machnowskiej pod Kielcami, trzy grana o- 
łowiu tak wielkie, iż postanowiono ofiarować ja 
na chwalę Boską. W yk u to  więc z nich trzysta -  
tuy: Najświętszą Pannę, S-go Antoniego i S-tą 
Barbarę p a t ro n k ę  górników, które rozesłano do 
ozdobienia nierni trzech kościołów , N»jsw iętszą 
P a n n ę  kollegjacie kieleckiej, Stą B a rb a rę  koś­
ciołowi OO. Bernardynów w K arczów ce, zag 
Sgo  Antoniego kościołowi w Borkowicach. Prze­
znaczenie tej ostatniej statuy jest  dowodem że  
nabożeństwo ku czci tego świętego musiało tu 
być dawniej, powtóre ofiara g ó rn ik ó w  wska­
zuje iż Borkowice już wówczas do g łów niej­
szych miejsc górniczych liczono.

Cośkolwiek bądź, ciekawa ta statua wcale 
niezłe pod względem sztuki wykonana, używa  
niepospolitej w  okolicy s ła w y  cudowności i zgro­
madza liczne t łum y pobożnych na odpust w dniu 
tego świętego przypadający. Nie tyle szczęśliwą  
ale w yższą  co do sztuki, j e s t  tu inna statua  
z drzewa, przedstawiająca S go Locha prawie  
w naturalnej wielkości, która w bocznym  o łta ­
rzu umieszczona, podobnież z daw nego kościo-



tein do Paryża . Przejażdżki po morzu bardzo mu 
się podobają . W szy s tk ie  robo ty  przesyłane mu są 
ze w szystk ich  ministerstw, w y jąw szy  z bióra próśb  
któ rych  n iesłychana mnogość codziennie się zbie­
ra. je d e n  fakeik da  o tein wyobrażenie: W  adm i­
nistracji lis ty  cywilnej wyznaczyć miano osobnego 
u r z ę d n i k a ,  któ ry  czyta i zdaje sp raw ę z próśb do 
Cesarza p isanych wierszem, i ten urzędnik  nie ma­
ło ma pracy, chociaż nie w daje  się wcale w p ro śb y  
pisane p rozą .

—  Słychać  tu  że rząd  francuzki zamierza na­
być od  Danji pew ną część te rry to r jum  w y sp y  Is- 
landji, dla zaprow adzenia  tam zak ładu  mogącego 
przedstawić pewne i t rw a łe  schronienie d la  m ary ­
narki kupieckiej Cesarstwa, k tó ra  zajmuje się ry-  
bołostwem na tych  w odach  północnych. Z wielką 
ciekawością i niecierpliwością czekamy tu w ia d o ­
mości, j a k  rząd  duński przyjmie tę propozycję  F ra n ­
cji. (Lr Not'd).

—  W  tej chwili przed sądem przysięgłych 
v /M eude  (depait.  Lozery) odbyw a  się in teresu ją­
c y  proces. Zwyczajem je s t  we Franc ji  że w d o w y  
i córki zasłużonych urzędników  i oficerów, o trzy ­
mują w nagrodę  dy rek to rs tw o  poczt lis tow ych  
w  m ałych  miasteczkach, co im zapewnia przyzw o­
itą pozycję w społeczeństwie. T a k ą  dy rek to rk ą  
poczty  by ła  panna M arja  Montbizet, oskarżona  o 
fałszowanie m andatów  pocztowych, k tó rych  wiel­
kie mnóstwo puściła  w  obieg, nadużyw ając  n a j ­
znakomitszych imion w e Francji j a k o  to Merode, 
Clemont Tonnere  i t. p. Zosta ła  ona nakłonioną do 
tych  p rzestępstw  przez niejakiego Michel, k tóry  
skazany za jak ieś  przestępstw o na deportac ję  do 
Calle w  Algierji, zachorowawszy' w drodze, musiał 
by ć zostaw iony na niejaki czas w  szpitalu w L o n -  
gique, gdzie obwiniona by ła  dyrek to rką , tam  z nią 
się poznał, zjednał sobie jej przywiązanie i za p o ­
mocą pieniędzy o trzym anych  przez fałszowanie 
m andatów  pocztowych, uciekł z Calle i złączywszy 
się z panną Montbizet, mieszkał niejaki czas w S a r ­
dy  nji. Ale gdy  ich tara w yśledzono, władze sar- 
dyńskie w y d a ły  ich do Francji. W y ro k  w  tej sp ra ­
wie jeszcze nie został ogłoszony.

—  Zaraz po powrocie Cesarza z Biarritz, zosta­
nie m u przedstaw iony do podp isan ia  k o n tra k t  ś lu­
bny najmłodszej córki księcia L udw ika  Lucjana  
B onaparte  z audytorem  w radzie.stanu, synem księ­
cia Cambaceres.

—  Patrie  mowi w przedmiocie zamierzonego n ie ­
ustającego obozu po niżej Chalons, że takow y 
pomieścić ma cztery dywizje p iechoty  i je d n ą  d y ­
wizję jazdy . Chociaż obóz ten dopiero na wiosnę 
ma być  założony, rząd  teraz ju ż  zajmuje się zaku­
pieniem potrzebnych  g run tów  w okręgu 32 do 36 
kilometrów. W  pierwszym roku  w ojsko  ma obo­
zować pod  namiotami i ty lko  pozostanie w tein 
miejscu przez czas pogodnej pory. Później atoli 
zamierzano zbudow ać baraki z cegły i pokry te  da­
chówką, gdzie w  następnych la tach  wszystkie od ­
działy w ojska  kolejno po sześć miesięcy zostaw ać 
b ędą  i ćwiczyć się w m anew rach  polow ych.

(Preu.8si.scht,. g / Anzeiger).

ł a  pochodzi. D łó to  d o b re  i zna jom ość  r y s u n k u  : 
w skazują , iż b ieg ły  rzeź darz  za jm o w a ł  się jej ■ 
w v k o n an iem , wszakże nic więcej dowiedzieć się j 
o niej n iernoglem. Do tego  jak k o lw iek  pob ieżne-  ' 
go  opisu kościoła, w y p ad a  je szcze  w spom nieć  o |
w zo ro w y m  po rząd k u  w ja k u n  tu  odp raw ian e  je s t  I 
n ab o żeńs tw o , W idz ia łem  w' je d n ą  niedzielę lud  j 
t łum nie  z g ro m ad zo n y ,  dziwnie czys to  a n a w e t  j 
zam ożn ie  u b ra n y ,  p o d łu g  płei rozdzie lony  po- * 
bożnie i cicho m odlący  się- Nie by ło  więc śp ie ­
wów ra żący ch  ucho , o rgan is ta  zaś wcale n iez ły ,  
g r a ł  n abożne  ine lod je  bez żadnych  św ia tow ych  
d o d a tk ó w , ks .  w ik a ry  powiedział kazan ie  tak  
d o b re  i do pojęcia s łuchaczy  zas to sow ane , iż 
rzad k o  o ta k ie  n a w e t  w W arszawie. S łow em  
z a rz ą d  kośc io ła  odpow iada  pod każdym  w zglę­
dem  je g o  budowie. A  k iedy  jeszcze odw iedzi­
w szy ks. p roboszcza  za s ta łe m  u niego a rch iw um  
kościelne w p o rz ą d n y c h  księgach, świeżo o p r a ­
w ne .  z d a w n e g o  n ie ładu  w y d o b y te  i u łożone; 
ca le  m o je  s ta ro ży tn icze  uczucie  i au to rsk ie  u-  
pod o b an ie  do re s z ty  zach w y co n e  i u ję te  zostało.

W  a rc h iw u m  tu te js z e m  znalaz łem  d y p lo m a ­
ta  z początku X I V  w ieku , bulle papiezkie  i k s ię ­
gi m e t ry k  paraf ia lnych  od  X V II-go  wieku, a co 
szczególniejsza rodza j  d y p lo m a ta r ju sza  w k t ó ­
r y m  jed en  z p roboszczów , ks. W ysocki, w końcu

P  It U S S Y.
Krotoszyn 8  W rześn ia . P rzedaźe dóbr  w tu tej­

szym okręgu nieustają. W  tych  dniach d o b raB asz -  
kow  przedana zostały księciu A ugustenburg  za 
800,000 ta larów , a  w okręąu, Kośmińskim p row a­
dzą się uk łady  o przedaź jed n y ch  dób r  szlache­
ckich pewnemu właścicielowi ziemskiemu w Mar- 
cbji. Je s t  to tem dziwniejszy w ypadek , że w in­
nych  okręgach podobne  przedaźe mniej często się 
zdarzają, chociaż ten okręg  w trzeciej części p rzy ­
najmniej je s t  w łasnością  księcia T u rn  i Taxis.

(Neue Preussische Zeitung). 
S Z W A J C A R I A .

Bern 7 W rześnia. W e d łu g  postanowienia ra d y  
zw iązkow ej, te części kan tonu  N euchatel które  
wzięły udział w pow staniu  rojalistoskiem, mają być 
obsadzone przez 7 bataljonów, to je s t  4 z Bernu, 2 
z W aad t ,  1 z Soloturn, tudzież dwie kompanje ar- 
ty lerji i dwie strzelców celnych. Oprócz tego na­
czelny dow ódca p. Bourgeois D o x a t  o trzym ał p o ­
lecenie, aby wszystko w ojsko przeznaczone do ma­
new row ego obozu w Y verdon  zwołał i do N eucha­
tel wprowadził.  O gólna liczba wziętych w  niew o­
lę wichrzycieli, wynosi 520. ( lJr , Al. Anz.)

T U R C J A .
Konstantynopoi 1 W rześn ia . Dwaj jenera łow ie  

CESARSKO-Rossyjscy będący  członkami turecko-per- 
skiej koinissji do uregulow ania  granicy, oczekiwa­
ni są  w ty ch  dniach w naszein mieście. P anow ie  v. 
K o lle r  i Renzi, ju ż  tu  przybyli; pp. Bazyli i Bul- 
w er co chwila są  oczekiwani. N a  kolej żelazną z S a -  
wńa do Aidun, udzielony został p r z y w ile j  panu 
Wilkin, ja k o  prezydująceinu w tow arzystw ie  au- 
gielskiem. Przywilej ten ina ważność na lat 50 i to ­
w arzystw o to obok tego przywileju  otrzymało tak-­
że upoważnienie do exploatow ania  kopalni węgla, 
i p. W ilkin ubiega się także o kolej żelazną do 
A driauopola .

N iedaw no goniec posels tw a francuzkiego w P e r ­
sji, został przez d ruzów  zatrzymany, zrabow a- 
ny, przyw iązany  do drzew a i zbity. D rogi w tych  
okolicach są znow u bardzo  niebezpieczne. K ousul 
francuzki w Persji, odby ł w  dniu 7mym sierpnia 
u roczysty  wjazd do Erzerum , gdzie były świetne 
p rzygotow ania  na  jego  przyjęcie. W  dniu 17 kon­
su l R ossy jsk i odby ł w jazd z rów ną  uroczystością.

U trzym ują  tu  że P o r ta  o trzym ała d rogą  te legra­
ficzną zawiadomienie, że Anglja nie będzie nalega­
ła o połączenie Księztw N addunajskich , przeciw 
czemu ośw iadczają  się A ustr ja  i P o rta .  R ząd  tu ­
recki obstaje przy tein aby w olność  p ra sy  którą 
Kajrnakan m ołdaw ski ogłosił, została  tamże znie­
sioną, żąda  także odw ołania  przywileju żeglugi na 
D unaju  kapitanowi Magnan. (P. 8 . A.)

W IA D O M O Ś C I Z W SC H O D U .
W  dziennikach serbskich ogłoszone zostało  me­

m orandum  w yszłe  z kwestji księcia D aniela Czar­
nogórskiego, w którem  powiedziano że Czarnogó­
rze za ciasno je s t  w teraźniejszych je j  granicach i 
że zaledwie istnieje ja k o  państwo.

W kró tce  po ogłoszeniu tego memorandum, ksią ­
żę przedsięwziął ukarać  pokolenia które  nie chcą 
uznać jego zwierzniczej władzy i więcej skłania-

zeszlego wieku sk reśli ł  h is to rję  daw nego  kościo- ; 
ła  i w szys tk ie  p rzyw ile je  jakie za sw ego  zarzą-  j 
du  jeszcze  za s ta ł  p rzepisał,  a ty m  sp o so b em  ze- i 
b ra ł  w j e d n ą  księgę  najciekawsze d la  h is to rji  ! 
m iejscowej m a te r ja ły .  T ę  piękną m yśl i tak  szła- j 
cn e tn ą  pracę nie u szan o  wali je g o  n as tęp cy ,  g d y ż  i 
teraźniejszym p roboszcz  znalazł j ą  ta k  ju z  z b u t-  \ 
w ia łą  i zn iszczoną, iż ledw o część o d ra to w a ć  j 
potrafił.  Z tych  j e d n a k  ksiąg i d y p lo m a tó w , do- j 
w ićdzia łem  się iż kościół B orkow ick i  o d d a w n a  !• 
by ł  p a ra f ja ln y m  i s ta ł  p ie rw otn ie  pod w ezw ą- ! 
m em  SS. apostoła  M ateusza  i M arc ina  w y z n a w ­
cy . P o d łu g  pod an ia  b y ł  nap rzód  z ciosu w X l l  
w ieku  p rzez  P io t ra  D u n ina  wystawiony ';  wszak- 
żo g d y  pierw szej erekcji nie m a  ś ladu , nic p e ­
w n e g o  o te m  n ie m o ż n a  powiedzieć. Z t ra n z a k c j i  
ty lk o  tu te jsz e m u  kościołowi służących ,, a  m ia-  I 
nowicie z donacji g ru n tó w  przez  M iko ła ja  D u ­
n in a  kasz te lana  Czechowskiego, dz iedzica B o r ­
kowic w r. 1 3 0 9  w oryg ina le  d o tą d  znajdującej 
się, p rz e k o n y w a m y  się iż w tedy  b y ł  kościół ino- ; 
d rzew iow y pod  te in że  w ezw an iem . M usia ł on  l 
j e d n a k  w kró tce  spalić  się lub ze s ta rośc i  ro zw a-  ! 
lić, g d y ż  w d ru g im  dyp lom ac ie  podobn ież  n a  
pa rgam in ie  p rzechow anym , w y czy ta łem  iż P io tr  
D un in  s to ln ik  Czechowski dziedzic: tu te jszy ',  
zapisuje i u rząd za  dziesięciny kościołowi now o

j ą  się na s tronę  Turcji, to je s t  te które  od śmier­
ci poprzedniego władyki, k tó ry  zarazem był ducho­
w n y m  p a tr ja rchą  greckim Czarnogóry, odm aw ia­
j ą  uznania czysto-świeckiej godności księcia D a­
niela synow ca nieboszczyka W ładyki.

Już  przed  ostatnią karnp'anją Omera-paszy w 1852 
r., m eukonten tow anie  stało się powszechne w Czar­
nogórze; najbliżsi krewni księcia Daniela, sp isko­
wali przeciw niemu. W  tym czasie, drugi s try j księ­
cia Je rzy  Pietrowicz prezes senatu, ocalił D aniela  
skłoniwszy A u s t r ję a b y  in terw enjow ała  na jego  ko­
rzyść.

Od tego czasu książę w zbudzał przeciw sobie co­
raz większą nienawiść; prześladowaniem, jak ie  w y ­
mierzać kazał przeciw wszystkim którzy  inu się 
zdawali być podejrzanemu Jego  s try j P io tr  umarł 
na  wygnaniu, dobra  wielu znakom itych czarno- 
górców zostały skonfiskowane. W prow adzen ie  no­
wego kodexu, rozkład now y poda tków  i inne roz­
maite przyczyny zwiększają niezadowolenie i j e d y ­
nie teraźniejszemu prezesowi senatu Jerzem u P e tro -  
wicz należy się za to wdzięczność, że wojna dom o­
w a nie w ybuch ła  d o tąd  w  Czarnogórze.

Książe Daniel powziął zamiar ukaran ia  i ujarz­
mienia wszystkich  pokoleń, które  się odłączyły. Je ­
śliby mu się to udało, w krótkim czasie przeciągnął­
by  swoje granice aż do Serbji i s taną łby  na brze­
gach  jez iora  Skutari.

P asza  Bośnji i seraskier dow odzący  w M onasty ­
rze, otrzymali rozkaz udania  się na granicę z wszy- 
stkiemi rozporządzalnemi siłami wojskowemi, d la  
zamknięcia Czarnogóry. Abdi-pasza p iastu je  n a ­
czelne dow ództw o  i w  końcu września skoncen tru ­
je  on zapewnie do 30,(.00 żołnierzy w H erceg o w i-  
nie i Albanji.

Czarnogóra znajdzie się naturaln ie  sp row adzoną  
do s tanu odpornego  i zachodzi pytanie  j a k  też d łu ­
go potrafi ona w ytrzym ać  tę blokadę. Jeśli A ustr ja  
pozostanie neu tra lną ,  a książę Daniel u trzym any  
będzie ty lko  przez pokolenie Petrowicz, bardzo  
b y ć  może że owe pokolenia  opuszczą go i w y b io rą  
nowego w ładykę  i pa tr ja rchę  k tó ry  wejdzie w u -  
k ła d y  z A bdi-paszą. '  (Indey. Belge.)

W  h  O C TI Y.
R zym  8  W rześn ia . M odeński Messaggierc p o ­

twierdza, że w  połowie b. m. ma się odbyć  posie­
dzenie konsysto rza  w  Rzymie, na którem były  
nuncjusz w  W iedniu V iale-Prela  i a rcy-b iskup  
wiedeński kaw aler  O tm ar yon R auscher, m ają  o- 
trzym ać in curia  kapelusz kardynalski.

(Neve Preussische Zeitung).

Ciawęilka popiilarno-imultowa.
( C i ą g  d a 1 » z  y).

( Pa t r z  N e r  Kr oniki  1 5 2  )
Co t eż  u n a s  r o b i  f o t o g r a f i a . — C o r a z  w i ę c ć j  f o t o g r a f ó w ,  c o ­
r az  i nn i ć j  fo t og r a f i i .  —  S u u m  c u i q u e .  —  Co n a s  o d s t r a s z a ć  
m o ż e  o d  d ą ż n o ś c i  d o  w y n a l a z k ó w . — T e r a z  j u ż  n i e - t a k  ź l e  
j a k  d a w n i e j . — Fi l i p  L e h o n ,  w y n a l a z c a  o ś w i e t l a n i a  g a z e m ,  
h i s t o r j a  j e g o  i j e g o  w y n a l a z k u  —  n i e  w e s o ł a .  —  T h e r m o -  
l a m p a .  —  L e b o n  n i e  c h c e  o b c y m  p r z e d a ć  s w e g o  w y n a l a z ­
ku.  — -  P r z y w ł a s z c z y c i e !  Angl i k  — K ł a m l i w y  n a g r o b e k .  —  
J a c q u a r d ,  m a r g r a b i a  J o u f f r o y ,  F i l i p  G i r a r d . i — Sz k ł o  w o d n e .  
W y n a l a z ł  s zk ło  w o d n e  N i e m i e c ,  a l e  m u s i a ł  s z u k a ć  p o m o c y

założonemu w parafji Borkowickiej w obwodzie 
Skrzynna  ( in  d i s t r i c t  u S k r z y n )  z k tórego  
g run tam i łączyły  się i gran iczyły . Inny  znowu 
przywilej z r. 1400 naucza, iż kościół był pod 
wezwaniem Sgo K rzyża i Sgo M ateusza ew an­
gelisty, któremu, <u właściwie jego plebanom, 
Andrzej i P ro tazy  bracia rodzeni, dziedzice B or­
kowic, wraz z m atką  Elżbietą wdową po O t to ­
nie podkom orzym  włocławskim ich ojcu, zapi­
sali ogród i sadzawkę, w  obecności świadków J a ­
na ze Skrzynna , J a n a  ze Smogorzewa, P io tra  
ze Skrzynna i P io tra  z Wysoka plebanów ko­
ściołów; Duninowskich ( R e c t o r i b u s  E c c l e -  
s i a e  D o n i n o y i i s ) .  T o  ostatnie przytoczenie 
jest ciekawym i nowytn szczegółem, oraz d o ­
wodem iż tak  już w tedy  fundacje Duninowskie 
odznaczano. I ten  kościół znowu z czasem zni­
knął, gdyż w r. 1722  d. 22 sierpnia s tan ą ł  n o ­
wy drewniany wzniesiony nakładem  J a n a  Dzi- 
boni stolnika inścisławskiego dziedzica większej 
części Borkowic, a następnie b y ł w r .  1793  przez 
Antoniego Małachowskiego w y res tau ro w an y . 
Syn zaś jego jakeśm y to już mówili, położył ko­
niec drewnianej budowie. Obecny bowiem  k o ­
ściół za łożony  zos ta ł  w d. 3 maja 1 8 2 9  r. a po ­
święcony w d . 2 0  września 18 4 b p rzez  ks. Gold­
mana biskupa sandomierskiego. (d. c. n.)



w e  F r a n c j i ,  a d z i ś  o c e n i o n e  j e  w s z ę d z i e .  —  J e s t  t o  i s t o t n i e  
s zk ł o .  —  J e g o  u ż y t k i ,  o c h r o n a  p r z e c i w  p o ż a r o m ,  wi l goc i ;  
s p o s ó b  u ż y c i a .  —  S z t u k a t e r j e .  —  D e k o r a c j e  t e a t r a l n e  n i e ­

p a ln e .
A  u  nas? Nie można zaprzeczyć, z’e fo tografja  

w prabtycznern zastosowaniu coraz się szerzej roz­
siada, co chwila przybywają, nowe firmy, coraz 
liczniej rozmieszają się szyldy i szyldzikinapełnio­
ne obrazkami, nieraz niemającemi nic prócz wad, 
nieraz w  niezem niepodobnemi do fotografji; coraz 
to ten to  ów z panów  fo tografów  wyjeżdża za 
granicę i w raca  j a k  wyjechał. Czasem przyjaciele 
rozgłoszą i rozniosą między znajomemi, jakieś ni­
by now o zdobyte  na polu o dkryć  i ulepszeń p ró b ­
ki (naturalnie przywiezione z zagranicy), ale też 
na p ró b k ach  się kończy i po kilku  szumnie brzmią­
cych frazesach pochw ał gorliwości w p rzy sw a ja ­
niu nam obcych odkryć , odkrycia  te  zak ryw ają  
się jakoś ,  zasypiają  i znowu cicho i znow u po 
starem u fab ryku ją  się portre ty ,  w  k tó rych  pen- 
zel zasłania i w ad y  i naw et zalety fotografji, bo 
po co tam szukać czegoś nowego, kiedy stare  rze­
miosło dobrze idzie i pięknie procentuje. Dość 
niekiedy przypomnieć się publiczności ja k ą ś  niby 
nowością, bo wreszcie daw no ustalone renomy 
nie są  istotnie narażone na  niebezpieczeństwo 
przez nowe, a coraz prawie niedołężniejsze kon ­
kurencje. W  ostatnich czasach szczególnie now o 
przybyli konkurenci nie niepokoją  snu  dawniej­
szych swoich kolegów, tein bardziej że gust p u ­
bliczności do upowszechniania swoich konterfe­
k tów  coraz bardziej w zrasta  i w szystkie  zakłady 
tutejszych fo tografów  ciągle mają  dos ta tek  ro b o ­
ty. Niektórzy z daw nie jszych , co im najchę­
tniej przyznam y, odznaczają  się s tarannem  o d ro ­
bieniem swego przedmiotu, nie szczędzą kosztow 
na m alarskie w ykonan ie ,  sp row adza jąc  naw et 
w tym  celu malarzy z zagranicy, co może być do­
wodem, że z naszemi artystam i penzla nie mogą 
dać sobie rady , n ad  czem jed n ak  nie ubolewam y, 
bo wolimy żeby naszam lodzież artys tyczna  kształ­
ciła się na coś więcej j a k  na re tuszerów  i kolory­
stów fotograficznych — nakoniec czynią oni w szyst­
ko co mogą, aby  wychodzące z ich zak ładów  fo- 
tografje, odpow iada ły  w  zupełności w ym aganiom  
płacącej publiczności, a niekiedy naw et praw dzi­
wym wym aganiom  sztuki, ale niestety, ogranicza­
ją się w  nadto  szczupłym zakresie czarnych i ko ­
lorow anych  portre tów , zaniedbując wszelkie in­
ne a trybucje  fotografji i w tern naw et do czego 
swoje usiłowania  zwracają, poprzesta ją  na  przy j­
m owaniu najważniejszych now ych  ulepszeń za­
granicznych, b iorąc je  gotowo, tak , j a k  je  nabyć 
można za pieniądze, a n iestarając  się w łasną  p ra ­
cą, doświadczeniem i badaniem dojść  do pew nych 
rezultatów, k tóreby  ich w  zupełności w yem ancy­
pow ały  od  zawisłości, w jakiej ciągle pozostają 
względem fabrykan tów  berlińskich, wiedeńskich 
albo paryzkieh, od  k tó rych  sp row adzać  muszą 
wszystko co im do ich m anipulacji  je s t  potrzebnem.

Czyż koniecznie Francuzom , Anglikom i Niem­
com musimy zostawić wyłączne p raw o  do wszel­
kich w ynalazków ; dawniej by łoby  to może u s p ra ­
wiedliwione prawie pow szechną regułą, że w szy­
scy wynalazcy dla  innych ty lko pracow ali i na j­
częściej s ław y naw et ze swoich w ynalazków  nie 
mieli. W iek  nasz o trząsnął się ju ż  z tej niewdzię­
czności, i nietylko że chętnie sypie  laury ,  a naw et 
brzęczące nag ro d y  tworcoin now ych  pom ysłów  
i odkryć, ale nad to  s ta ra  się rehabili tow ać zapo­
mniane w dawniejszych czasach imiona ludzi, k tó ­
rych gienjusz zostawił potomkom dobroczynne pod  
jak im kolw iek  względem odkrycie.

Świeżo teraz zagraniczne dzienniki z chw alebną 
gorliw ością  i bezstronnością w y d o b y ły  z py łu  za­
pom nienia  imie Filipa Lebon, z Hum berson, w y ­
na lazcy  oświetlania gazem.

Użycie gazu w odorodno-dw uw ęglow ego  (trzy- 
maąiy się daw nej nazwy, bo no w a  nom enkla tura  
nie je s t  jeszcze ostatecznie usta lona i przyjęta) do 
oświetlania ulic i mieszkań, je s t  jednym  z najświe­
tniejszych, materjalnie i moralnie biorąc, w y n a ­
lazków naszego wieku; n ad a ł  011 nową postać na­
szym miastom, p rzy k ład a  się do ich bezpieczeń­
stwa, dodaje  świetności uroczystościom, zapewnia 
niezmierne korzyści przedsiębiercom  i t. d. i t. d. 
A je d n a k  wynalazca um arł b iedny  i naw et sława 
jego  w ynalazku  została praw ie  w ydar tą ,  nietylko 
jego rodzinie, ale naw et jego  ojczyźnie. Filip L e­
bon u rodził  sie w  B rachay, niedaleko Joinville, 
w departam encie  wyższej M arny, 29 maja  1757 r. 
M ając la t  dwadzieścia pięć, został m ianow any in-

źynjerem d ró g  i mostów, a w kilka la t  później był 
profesorem mechaniki w szkole aplikacyjnej inży- 
njerji. W  ro k u  1797 dysty lu jąc  w ióry  drzewne 
w  retorcie szklanej, postrzegł, że w y d obyw ający  
się gaz zapalił się w zetknięciu z płomieniem za­
pałki, gorejąc  żywem i jasnem  światłem. P rzep u ­
szczając ten gaz przez zimną wodę, p rzekonał się, 
że desty lacja  ciał pa lnych  roślinnych  w zamknię­
tych  naczyniach, da je  kw as  drzew ny  przypalony  
(acidum  p jrolignosurn), rodzaj sm oły  i gaz palny, 
m ogący  oświetlać i ogrzewać. Z achw ycony  tern 
niespodziewanem odkryciem, zakom unikow ał je  
znakomitemu chem ikowi F ourc roy ,  k tó ry  go za­
chęcił do dalszych doświadczeń i dochodzeń. 
W  roku  1799 otrzym ał on pa ten t na w ynalazek 
w yd o b y w an ia  z drzewa, olejów i innych ciał pa l­
nych, gazu, zdatnego do ogrzewania i oświetlania. 
N azw ał on swój a p a ra t  therm olam pą , u rządził go 
w pałacu Seignelay przy ulicy s. D ominique St. 
Germain, rozprow adził  ciepło i światło po a p a r ­
tamentach, dziedzińcach i ogrodzie, w ozdobnych 
kszta łtach  rozet, gwiazd, bukietów 1 t. p.. które 
tw orzy ły  p łom yki palącego się gazu, w ychodzące  
z u rządzonych  odpowiednio  licznych dziobków i 
cały P a ry ż  schodził się podziwiać te nowe cuda. 
W  ro k u  1803 założył w lesie R ouvray , w  blisko­
ści H avre, wielkie laborć torjum  dystylacji drzewa 
i dostarczał m arynarce  znaczne massy smoły 
roślinnej. Znakomici cudzoziemcy, k tó rzy  widzieli 
rezulta ty  jego  o p e rac j i , ofiarowali mu za ten w y ­
nalazek cenę, j a k ą  sam naznaczy, ale 011 nie p rzy ­
j ą ł  tej propozycji, oświadczając, że jego  w y n a la ­
zek należy do Francji, k tó ra  sam a tylko ma p ra ­
wo ko rzys tać  z p rac  jego. Ale niestety w  rok  pó­
źniej, 2 g rudn ia  1804 r. um arł  w  36tym ro k u  ży­
cia, zam ordow any razami sztyletu z niewiadomej 
ręki. Z ostaw szy  w d o w ą  z małoletnim synem, p a ­
ni L ebon  w 1811 ro k u  wznowiła doświadczenia 
zmarłego męża, k tó ry  j ą  za życia jeszcze oznajo- 
mił z całą tajemnicą ty ch  operacji i o trzym ała  na­
g rodę  1,200 fr. przeznaczoną przez T ow arzystw o  
zachęty i dożyw otn ią  pensję roczną w takiejże ilo­
ści. Ale i ona um arła  w  1813 r. nic nie zostaw i­
w szy  swemu synowi, w ów czas uczniowi szkoły 
politechnicznej, k tó ry  następnie doszedł do stopnia 
sztabs-oficera, ale nie do majątku.

W  ro k u  1815 Anglik nazwiskiem W in d s o r  u z y ­
skał od rządu  francuzkiego patent na w p ro w ad ze­
nie oświetlania gazem, k tóre  poda ł  ja k o  w y n a la ­
zek angielski i do tąd  jeszcze na cmentarzu P e re  
Lacliaise k łam liw y nagrobek  ogłasza owego W in d ­
sor, nieśmiertelnym tw órcą  tego wielkiego po­
mysłu,

Jakże  to często podo b n y  los spo tyka  w y na laz ­
ców i ludzi gienjuszu; poświęcają oni nieraz swój 
majątek, zdrowie, życie i los swojej rodziny, a kie­
d y  niebo natchnie ich je d n ą  z tych  p łodnych  m y ­
śli, k tó re  wzbogacają ich kraj i św iat cały, nieraz 
ten św iat zaprzecza im naw et należnej chwały; u- 
mierają w n iedostatku i dzieci ich zaledwie czasem 
dobiją się przynajmniej dziedzictwa należnej im 
sławy. J a c q u a rd  uznany  dziś przez cały św iat w y­
nalazcą w arsz ta tu  tkackiego, m argrabia  de JoufF- 
ro y  niezaprzeczony wynalazca żeglugi parowej, 
Filip de G ira rd  s łynny  w ynalazca mechanicznej 
przędzalni lnu, i F ilip Lebon dow cipny  wynalazca 
oświetlania gazem, —  a za temi czterema d o b ro ­
czyńcami lądzkości, cztery rodz iny  w  niedosta tku  
i p raw ie nędzy, oto zap raw d ę  cztery ciężkie ak ty  
oskarżenia przeszłego wieku o najczarniejszą 
niewdzięczność, k tó rą  teraźniejszość ile to w  jej 
mocy, moralnie i materjalnie s ta ra  się w y n a ­
grodzić.

P rzejdźm y do innego wynalazku , k tó ry  także 
nie odrazu  zapewnił swemu tw órcy  powodzenie, 
ale od niejakiego czasu znalazł ju ż  odpow iednie  
uznanie w  wielu k ra jach  E u ro p y  i Am eryki i j a ­
ko rzecz istotnie użyteczna, znajdzie zapewnie 
i u  nas upowszechnienie, na  k tó re  istotnie za- 
sługuje._

O d  niejakiego czasu w  pism ach tu tejszych spo­
ty k am y  się z doniesieniem, że w  tein a w  tern 
miejscu, dostać  można szk ła  tcodnego, sp ro w ad zo ­
nego z zagranicy, po cenie takiej a takiej i mało 
kto zwróci na to uwagę, a mniej jeszcze takich, 
co wiedzą co to takiego to szk ło  wodne i do czego 
ono się p rzyda  i ju ż  w ielokrotnie zdarzyło nam się 
słyszyć  pocieszne kom entarze n a d  t ą  dziw ną dla 
wielu nazwą.

Szkło w odne  wynalezione przez p. F uchs ,  na 
początku  bieżącego stulecia, j a k  powiedzieliśmy 
wyżej, nie znalazło dobrego przyjęcia w  N iem ­

czech i w ynalazca  musiał w obcych k ra jach  szu­
kać ludzi przedsiębierczych, k tórzyby poparli tak  
użyteczny wynalazek. U d a ł  się więc do Francji  i 
tam  w kró tk im  czasie uznano użyteczność tej no ­
wej substancji i dziś k ilka znacznych zakładów 
zajmuje się fab rykacją  szkła wodnego nietylko we 
Francji, ale i w Niemczech, które  się na n iem z po­
czątku nie poznały. W e  Francji najznakomitsza 
fab ry k a  je s t  w Lille p ana  K uhlm an, a w Niem­
czech w W eissgruun  (w Austrji) p o d  kierunkiem 
pana C. F . Anton.

S zk ło  wodne je s t  rzeczywiście szkłem, bo ma te 
same części sk ładow e, potaż albo sodę i kw as 
krzemny i tym  samym sposobem  się przyrządza, 
w łasność  zaś jego, rozpuszczania się w wodzie i 
zeszklania dopiero po wyschnięciu, pochodzi od 
odmiennego s tosunku  części składowych.

Szkło w odne  w hand lu  je s t  w postaci p raw ie  
galaretowanej i do użycia ku rozmaitemu celowi 
rozcieńcza się mniejszą lub większą ilością wody. 
Użytki z niego dziś ju ż  bardzo rozliczne 1 ważne. 
P rzedew szystk iem  drzew o niem pociągnięte staje 
się zupełnie niezapalnein i nieulega w p ly w pw > wil­
goci i powietrza. Zeszklona na jego  powierzchni 
pow łoka  szkła wodnego, chroni je  oni bezpośre­
dniego w p ły w u  ognia, a  wsiąknione w jego  pory 
części tego szkła, n ad a ją  m u w ię ł^2?1 trw a­
łość, k tórej mu ani wilgoć, ani powietrze odjąć 
nie może.

N aprow adzenie  drzew a szkłem wodnem, odby­
w a się tak  j a k  zwykłe  malowanie, penzlem, który
po kaźdem  użyciu należy n a j c z y ś c i e j  wymyć, Pier-
wsze g runtow anie  robi się rzadkim  roztworem, 
dod a jąc  do trzech części ga lare ty  je d n ą  częsc wo­
d y  deszczowej i ta  mięszanina lekko ogrzana napro­
w adza  się penzlem aby  lepiej wsiąkła  w pory 
drzewa. P o  zupełnem wyschnięciu zagruntowania, 
co t rw a  24 godzin, pociąga się p o w t ó r n i e  ju z  nie- 
rozcieńezoną galaretą, do której można dodać  u- 
podobanej farby, nap rzy k ład  Caput mortuum, 
ochry, k redy , blejwasu, bieli cynkowej, cynobru, 
u l t ram ary n y  i t. p. Trzecie p o m a l o w a n i e  daje się 
także nierozcieńczonem szkłem wodnem.

W d a jem y  się tu  w te szczegóły dla tego, ze do­
broczynne skutki szkła w odnego  przeciw szkodli­
w ym  w pływ om  ognia i wilgoci, pożądaneim czy­
nią, aby  wszystkie drew niane budynki, wiejskie 
mianowicie, m ogły  być  tym sposobem zabezpie­
czone od pożaru  i szkodliwego działania atmosfe­
rycznej i ziemnej wilgoci.

Szkło w odne  rów nie dobroczynnie działa na ce­
głę, tynk  i wszelkiego rodzaju  murowanie. vre- 
da, namoczona na kilka dni w szkle wo nem, 
staje się tw a rd ą  j a k  kamień i przyjmuje p>§ p o ­
liturę; to samo dzieje się z zwyczajnym tyn iem 
wapiennym, pociąganym kilkakrotnie roztworem, 
tego szkła. P o w ło k a  ta staje się zupełnie sz v istą, 
nierozpuszczalną w wodzie, dla tego pociągnię. 
cie szkłem wodnem  będzie najpewniejszy111 środ­
kiem niedopuszczenia, aby  wilgoć z murów na 
wierzch w ystępow ała.

Z zwyczajnego, w yp łukanego  i lekko ogrzanego 
piasku, zarobiw szy zagrzanem także szkłem w o­
dnem gęste ciasto, można j e  w  form ach sztukator- 
skich wyciskać i tyin sposobem o trzy m y "  ac ozdo­
by architektoniczne tak trwałe, a naw et trwalsze \ 
piękniejsze niż z ciosowego kamienia, a naturalnie 
łatwiejsze w robocie i tańsze.

P o k ry w an ie  murówr mieszkań zewnątrz j vve_ 
w nątrz  o d b y w a  się za pom ocą mięszanmy szkła 
w odnego  z piaskiem lub gliną, a p °  ' v> SL“hnięciu 
tego zagruntow ania , pociąga się szkłem wodnem 
z u p o d o b an ą  fa rbą  zmięszanein, a na to p 0 w y ­
schnięciu pociąga się jeszcze samem szkłem w o ­
dnem. P o d o b n e  pom alowanie  zaleca się żywością 
koloru, nie ulega uszkodzeniu  przez wilgoć albo 
w p ływ  słońca, a w  razie zabrudzenia od kurzu  i 
dym u, w yborn ie  daje się obm yw ać czystą w odą . 
Przez piękność fa rb y  i połysk, malowanie szkłem 
w odnem  zastępuje bardzo  korzystnie nietylko kle- 
jow'e, ale naw et olejne malowanie ścian w  p o k o ­
jach, a użycie fa rby  z szkłem wodnem na zagrun­
towanie  dekoracji tea tra lnych  i tło następnego 
ich malowania, zabezpiecza je  od zapalenia się i 
tym  sposobem  zapobiedz może wielu nieszczęśli­
w ym  p rz y p a d k o m  w salach  teatrułnycłjj  (d. n.)
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